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Konferencja korespondentów terenowych
Przedstawiciele władz, partii I społeczeństwa witają »Słow o Wałfirz?skfe«

W ubiegłą sobotę w sali Powiatowej Rady Narodo­
wej w Wałbrzychu odby! się zjazd korespondentów 
terenowych „Słowa Polskiego" z terenu powiatów 
wałbrzyskiego, świdnickieg o i dzierioniowfkiego. W 
zjeździe uczestniczyli: przedstawiciel Instytutu Prasy 
Spółdzielni „Czytelnik" red. Klekcw, redaktor na­

czelny „Słowa Polskiego" Stanisław Ziemak. zastępca 
red. naczelnego Wacław Czarnecki i red. J. Muszkat. '

W obradach wzięli udział chu ob. Huk, wiceprezydent 
liczni przedstawiciele miejsco- . Wałbrzycha ob. Walczak, pre- 
wych władz, m in. przedsta- zydent Świdnicy SkoWerenda, 
wicielka KP PZPR ob. Syku- przedstawiciel MRN w Wał- 
sowa, przewodniczący Pow. brzycliu ob. Żelewski, przew. 
Rady Narodowej w Walbrzy- PRZZ ze Świdnicy Tomaszew

skl, przedstawiciel Dolnośl. 
Zjedn. Przemysłu Węglowego 
ob. Obara, Wicestarosta powia 
tu  wałbrzysldego Huczkie- 
wicz, przedstawiciele Komite­
tów Powiatowych z Dzierżo­
niowa i Świdnicy, prezes po­
wiatowego zarządu ZSL w 
Wałbrzychu ob. Wierciński, 
wiceburmistrz Dzierżoniowa, 
przedstawiciele rejonowych 
Urzędów Poczt i Telegrafów, 
przedstawiciel „Dziennika Za­
chodniego" red. Broszkiewicz 
i inni. .

Prasa w szeregu budowniczych socjalizmu
Obrady zagaił red. Czarnec­

ki podkreślając doniosłą rolę 
prasy w Polsce Ludowej i in­
ne —• niż w okresie przed- 
■wrześniowym — zadania dzien­
nikarza. „Dziś — powiedział 
mówca — prasa staje w jed­
nym szeregu z budowniczymi 
nowego ustroju społecznego, 
wznoszącymi fundamenty u- 
stroju sprawiedliwości społecz­
nej — Socjalizmu.

— Nie jest przypadkiem — 
mówił redaktor Czarnecki — 
że zwołana narada korespon­
dentów terenowych „Słowa Pol 
skiego" z udziałem przedstawi­
cieli władz i społeczeństwa po­
wiatów : wałbrzyskiego, świd­
nickiego i dzierżoniowskiego, 
odbywa się w stolicy dolnoślą- 

, skiego zagłębia przemysłowe­
go — W ałhpychu. Tu toczy 
się ofiarna i zacięta walka o 
realizację planu 6-letniego, tu 
notowane są osiągnięcia górni­
ków z DZPW, tkaczy z Dzier­
żoniowa i Bielawy, metalow­
ców, rolników. Tu codziennie 
rodzi się nowy stosunek do pra 
cy, do zagadnień społecznych i 
kulturalnych, rodzi się nowa 
moralność ludzka.

Prasa tylko wówczas będzie 
należycie wypełniać swe zada­
nia, jeśli nawiąże ścisły i sta­
ły kontakt z ludźmi, tworzący­
mi nową rzeczywistość, jeśli 
będzie czułym sejsmografem, 
rejestrującym każde drgnie­

nie życia tego terenu. Nasz 
ścisły kontakt musi być rów­
nież wspólnym wysiłkiem, przy 
śpieszającym realizację zadań, 
które życie postawiło przed na-

Coraz bardziej wzrastające 
znaczenie dolnośląskiego za­
głębia przemysłowego w życiu 
województwa spowodowało, że 
teren ten winien posiadać lo­
kalną, rejonową gazetę. Dlate­
go też z dniem 12 bm. redak­
cja „Słowa Polskiego" prze­
kształca istniejącą dotychczas 
wałbrzyską mutację „Słowa" 
w nową gazetę, która — poza 
zagadnieniami ogólnopaństwo- 
wymi — odda swe łamy całko­
wicie sprawom tege terenu.

Będzie to „Słowo Wałbrzy­

skie“ z własną, wałbrzyską re­
dakcją.

— Zaprosiliśmy — stwier­
dza mówca — przedstawicieli 
partii, władz, ruchu zawodo­
wego i samorządu na naszą 
naradę, pragnąc, by postawili 
oni przed nami problemy swe­
go terenu, by powiedzieli nam, 
jak ich zdaniom powinno być 
redagowane „Słowo Wałbrzy­
skie". By wskazali nam na bra 
ki i błędy dotychczasowej pra­
sy — ażebyśmy mogli te błędy 
usunąć.

Po powitaniu przybyłych go­
ści powołano prezydium, do 
którego weszli korespondenci: 
górnicy R. Kadaj i J. Koniecz­
ny, S. Patronik, S. Szeller Z. 
Waydowa oraz red. Czarnecki.

Przemówienia powitalne 
przedstawicieli władz i organizacji

Po powołaniu prezydium, 
przedstawiciele miejscowych 
władz "lowitali zjazd serdecz­
nymi przemówieniami.

„Prasa demokratyczna ma 
do spełnienia doniosłą rolę — 
powiedziała ob. Sykusowa,
przedstawicielka PK PZPR.— 
Prasa jest orężem w ręku na­
szej partii i rządu ludowego, 
jest organizatorem wychowa­
nia i mobilizowania mas wo­
kół wielkich prac, wykonywa­
nych przez naród.

Ażeby gazeta mogła spełnić 
wyznaczoną jej rolę, musi po­
siadać sieć korespondentów. 
Winni oni pisać o problemach 
codziennego życia i osiągnię­
ciach ludzi pracy, piętnować 
niedbalstwo i biurokratyzm — 
rozbudzając czujność wobec 
wrogów.

Sieć korespondentów jest 
dotąd stanowczo niedostatecz­
na, szczególnie na wsi.
. Korespondent, opisujący po-

oni wypełniają pokrewne za­
dania: mobilizacji społeczeń­
stwa do walki o lepsze jutro

Następnie powitał zjazd 
przewodniczący wałbrzyskiej 
PRN ob. Huk.

— Należy wyrazić radość — 
powiedział ob. Huk — ze zwo­
łania dzisiejszej odprawy. Bo 
pomoże ona jeszcze bardziej 
upowszechniać słowo druko-

Trzeba stwierdzić — oświad 
cza mówca — że prasa jesz­
cze za mało dociera na wieś. 
A na wsi właśnie ma ona 
największą rolę do spełnienia.

Prasa jest potężna bronią. 
Przez słowo pisane potrafimy 
wyjaśnić ludziom wiele rze­
czy. To co czytaliśmy w pra­
sie o naszym terenie, nie zaw­
sze wyczerpująco odzwiercie­
dlało zagadnienia naszego za­
głębia. Z wielkim uznaniem 
witamy inicjatywę wydawa-

.■ Czynania bogaczy wiejskich 1 
i ’ różnych panów z aparatu ad- 
Jp jąinistracyjnego, często nara­

żony jest na szykany.' Toteż 
na III Plenum KC PZPR pre- 
Sydent Bierut zalecił otacza- 

: nie korespondentów opieką, 
% O patryw anie i załatwianie 

Ich spostrzeżeń oraz odpowied 
nie ich nagradzanie.

Te słowa winny być wy­
tyczną dla nas.

Praca korespondentów — 
• ">aniem mówczym — łączy 

■1 W pewnym stopniu z pra- 
’ agitatora, gdyż obadwaj

nia pisma dla Wałbrzycha, 
Dzierżoniowa i Świdnicy — 
kończy ob. Huk.

Prezydent miasta Świdnicy 
ob. Skowcrenda wyraził w 
przemówieniu powitalnym ra ­
dość ze zwołania konferencji, 
wyrażając nadzieję, że przy­
czyni się ona do nawiązania 
ipocniejszych niż dotychczas 
więzów między pismem a spo­
łeczeństwem miasta i powiatu 
świdnickiego.

— W pierwszym etapie pla­
nu , sześcioletniego — mówi ob. 
Skowereńda — musimy na ła­

mach prasy poświęcić więcej 
miejsca omawianiu pracy po­
szczególnych placówek gospo­
darczych zarówno przemysło­
wych, jak rolniczych. Myślę, 
że dzisiejsza konferencja, za­
początkuj ąca wydawanie dzień 
nika dla powiatów wałbrzyskie 
go, świdnickiego i dzierzomow- 
skiego sprawi, iż zagadnienia 
tych powiatów będą szerzej w 
prasie omawiane i że społe­
czeństwo będzie odtąd dokład­
niej informowane o wydarze­
niach terenu.

Pragnę wierzyć, że na ła­
mach „Słowa Wałbrzyskiego" 
sprawom Świdnicy i powiatu 
poświęci się sporo miejsca. 
Warto by wśród koresponden­
tów przeprowadzić szczegóło­
wy podział pracy, by omawiali 
z pełną znajomością rzeczy każ 
dą gałąź życia w dzienniku.

Mam nadzieję, że od dzisiaj 
zacieśni się powiązanie kore­
spondentów z terenem — i dla­
tego życzę zjazdowi najowoc­
niejszych obrad.

Przedstawiciel MRN Wał­
brzycha. ob. Zalewski, witając 
konferencję stwierdził, że po­
wstanie nowego pisma jest 
wielkim osiągnięciem terenu 
trzech powiatów.

Wicestarosta powiatu wał­
brzyskiego ob. Huczkiewicz 
zwrócił uwagę na konieczność 
obszernego omawiania w no­
wopowstającym dzienniku za­
gadnień rolnictwa. Wiem — 
stwierdza mówca, że nasza 
wieś nie wszędzie jeszcze przy­
swaja sobie przemiany zacho­
dzące w naszym państwie. 
Dlatego zachodzi potrzeba ciąg 
łego jej uświadamiania. Ta ro­
la przypada prasie.

W imieniu ludności powiatu 
wałbrzyskiego witam konfe­
rencję i życzę jej owocnych 
obrad: aby to, co tutaj będzie­
my omawiać, dało należyte wy­
niki, by dopomogło do szybszej 
realizacji planu sześcioletnie­
go.

— W imieniu miasta Świd­
nicy i powiatu świdnickiego — 
powiedział przewodniczący 
PRZZ ob. Tomaszewski — wi­
tam inicjatywę wydania „Sło­
wa Wałbrzyskiego". Prasa wro 
cławska nie zawsze omawiała 
na swoich łamach bolączki na­
szego terenu. A wiadomo, że 
przez ich omawianie, przez wy 
kasywanie błędów—można je;ła 
two wykorzenić. Uważam, że

powstanie „Słowa Wałbrzyskie 
go" przyczyni, się do uspraw­
nienia prący zarówno na od­
cinku przemysłowym*, jak miej 
skim i wiejskim. Życpę nowe­
mu pismu jak największych 
sukcesów, by przyczyniło się 
ono . do zbudowania socjalistycz 
hej przyszłości.

Przedstawiciel „Dziennika 
Zachodniego" oświadczył:

— Prasa „Czytelnika" zmie­
nia technikę swej praćy. Daw 
niej myślowym ładunkiem ga­
zety były w dużej części pra­
ce redaktorów. Dziś zaczynają 
tworzyć gazetę chłop i robot­
nik. Każdy nowy korespon­
dent „Słowa W ałbrzyskiego" 
to dorobek nie tylko tego pis­
ma; to również dorobek 
całej prasy polskiej. Ma ona

bowiem jprspólny cel: tworze­
nie lepszego życia w Polsce.

Ob. Obara — przedstawiciel 
dolnoślr-^lego Zjednoczenia 
Przemyślu Węglowego — v i-  
tając kc.’":rencję, zapewnił ze­
branych, że DZPW udzieli po­
mocy wszystkim koresponden­
tom nowego pisrfia na odcinka 
zdobywania informacji.

Zycie terenu, jego praca i v/aika 
znajdzie wyraz w »Słowie Wałbrzyskim<
Po przemówieniach powital­

nych, referat o roli prasy w 
pracy państwa ludowego wy­
głosił red. S. Ziemak.

Referent zaznaczył, że spo­
łeczeństwo polskie z głębokim 
podziwem śledzi wysiłek tych, 
którzy dziś tworzą sła­
wę Wałbrzycha. Wie * bowiem, 
że na kopalniach, rozrzuco­
nych wokół tego miasta rozpo­
częto wielką pracę w progu 
Planu Sześcioletniego. Praca 
ta  toruje narodowi szerokie 
drogi w przyszłość, stanowiąc— 
przez pomnażanie narodowego 
dorobku — trwałą budowę po-

Owa piękna praca na Ziemi 
Wałbrzyskiej -— oświadcza 
mówca — skłoniła Instytut 
Prasy „Czytelnika" do wyda­
wania „Słowa Wałbrzyskiego".

„Słowo Wałbrzyskie" będzie 
odzwierciedlać życie regionu, 
relacjonować wyniki pracy gór 
ników oraz ich troski i rado­
ści, ich potrzeby i postulaty. 
Będzie pisać o tym, co osiąga 
swym mozołem górnik i robot­
nik, chłop i nauczyciel, lekarz 
i urzędnik. Będzie zapoznawać 
społeczeństwo ze wzrostem pro 
dukcji w zakładach przemysło­
wych i ze zwiększaniem plo­
nów w spółdzielniach produk­
cyjnych, z wynikami pracy kó­
łek amatorskich i z sukcesami 
sportowców na bieżniach i boi-

* Csłeść~życia tej ziemii jej1 pra 
cowitego lu4u znajdzie wyraz 
na łamach „Słowa Wałbrzy­
skiego". Korespondenci tereno-

twarzane wszechstronnie.
Mówca podniósł, że państwo 

ludowe w swych planach nad 
przebudową ustroju Polski się­
ga do mas. Daje im ono naj­
większe możliwości podźwig- 
nięcia się z niewiedzy, otwiera 
przed nimi zdobycze nauki i

kultury, udostępnia im wszyst­
ko, co zdobyła myśl ludzka. Ko 
respondentom terenowym daje 
zaś do ręki najwspanialszy 
oręż: słowo drukowane. Ma 
ono im służyć do mobilizacji 
sił społecznych, do uświadamia 
nia ludu o dążeniach państwa, 
do niesienia mu pomocy w 
przezwyciężaniu WEZ^stk:?h 
trudności, jakie napotyka ono 
w utrwalaniu ustroju sprawie­
dliwości społecznej.

Korespondent terenowy jest 
kandydatem na dziennikarza. 
Korespondenci wyjątkowo u- 
talęntowani, będą wjsyłani 
do szkół dziennikarskich; sta­
ną się więc z czasem pracow­
nikami prasy.

Czegóż od nich wymagamy 
na pierwszym etapie ich pra­
cy? — zapytuje mówca — 
Wszechstronności w informo­
waniu, dokładnego naświetla­
nia życia terenu, włączania się 
w walkę o nowe oblicze wsi i 
miasteczek w zasięgu swego od 
działywania, propagowania w 
społeczeństwie twórczej posta­
wy do zadań, które państwo 
realizuje.

W naświetlaniu życia terenu 
— zakończył red. Ziemak — 
korespondent winien posługi­
wać się wzorami prasy radzieO 
kiej, prasy, której łamy prze­
pełnione są entuzjazmem dla 
plonów pracy ludzkiej i coraz 
doskonalszej wytwórczości.

Wyczerpujący referat o roli 
i zadaniach korespondenta te­
renowego wygłosił red. L. Kła­
ków, delegat Instytutu Prasy 
„Czytelnika". i 

— Prasa musi —  stwierdza 
referent -— spełniać trzy pod­
stawowe zadania:

informować czytelnika o wy­
darzeniach w kraju i świe-

mobilizowai społeczeństwo

do realizacji stojących przed

Prelegent « pzechstronnie ©- 
mówił sposób wykonywania 
tych zadań przez koresponden­
tów, zwracając szczególną u w  
gę. na moralność dziennikarską 
i poczucie odpowiedzialności, 
na wewnętrzna . pizeświaiiczt- 
nie o słuszności zajętego przez 
korespondenta stanowiska.

Operując szeregiem przykła­
dów, red. Klekow wskazał na 
skłonność niektórych korespon­
dentów do generalizowania bo­
lączek, podnosząc konieczno: i  
stosowania krytyki twórczej, 
mającej na celu usuwaiie is t­
niejących bolączek. Halej refe­
rent omówił formy pracy djiea 
nikarskiej, tematykę, n a k re ­
ślając, że korespondent winien 
zr.wsze pamiętać, że pisze dla 
świata pracy. Podmiotem arty­
kułów i notatek winien być 
człowiek, jego praca i wysiłek 
oraz starania Państwa, zmie­
rzające do podniesienia pozio­
mu egzystencji człowieka pra­
cy i jego rozwoju kulturalne­
go. Wszystko, czym żrje świat 
pracy w Polsce, winne być te­
matem artykule’.- : notatek. A 
więc: przedtermi ve wykona­
nie planu, wsp vEawodnictwo, 
racj onalizatorst wo; nowator­
stwo, oszczędności. Czytając 
gazetę powinno się mieć obraz 
życia terenu, widzieć osiągnię­
cia świat’, pracy w dziele roz­
budowy gospodarczej i kultu­
ralnej, w dziele utrwalenia po­
koju i pogłębienia przyjaźni za 
Zw. Rad^eckim, w dziedzinie 
walki z faszyzmem i rodzimi 
reakcją.

Następnie red. Czarnecki wy 
głosił referat na temat „Tech­
nika pracy dziennikarskiej".

Po referatach zarządzono 
przerwę obiadową.

Głos ludzi z miasteczek i wsi 
Ich troski, potrzeby i postulaty

Po przerwie rozpoczęła się 
dyskusja.

Pierwszy zabiera głos ob. 
Utzig z Wałbrzycha.

— Słyszeliśmy, jak mamy 
pisać — mówi on. — Ale czę­
sto w  naszej pracy napotyka­
my na poważne trudności. Nie 
wszyscy naprzykład należycie 
interpretują słuszny dekret o 
ochronie tajemnicy państwo­
wej. Byłem w Dolnoślą­
skim Zjednoczeniu Przemy­
słu Drzewnego w Świebodzi­
cach. Chodziło o nazwiska
przodowników pracy. Dyrek­
tor oświadczył mi, że nie mo­
że mi ich podać, bo jest to ta ­
jemnica państwowa. Skiero­
wał mnie do centrali w Jele­
niej Górze. Tam powiedziano 
mi, że owszem, można nazwi­
ska przodowników pracy o- 
trzymać, ale trzeba mieć ze­
zwolenie ministra Przemyślu 
Lekkiego. Na pewno więk­
szość korespondentów takich 
zezwoleń nie posiada. Są to, 
moim zdaniem, zwykłe prze­
rosty biurokratyzmu.

Są także inne przejawy biu­
rokratyzmu. M> in. na odcinku 
kolportażu pisma. Jedlina- 
Zdrój liczty 8 tys. mieszkań­
ców. Mimo to w Jedlinie-Zdro 
ju gazet się nie sprzedaje. Są 
gminy liczące po 3 tys. miesz­
kańców, gdzie nie można ku­
pić dziennika, Można go naj­
wyżej zaprenumerować Ale 
listonosz przynosi gazetę tam 
co trzy-cztery dni.

— Prasa tylko wtedy spełni 
swe zadanie, gdy będzie czy­
tana — kończy mówca. — Mu 
simy umożliwić ludziom ku­
powanie pisma. Jest to spra­
wa wielkiej wagi.

Wypowiedź ob. Szellera ze 
Świdnicy ma również charak­
ter alarmująby. Sa tam trud­
ności w  nabywaniu pisma,

— Na dzisiejszą naradę — 
mówił ob. Szeller — wyjecha­
łem ze Świdnicy o 8.40. Na 
dworcu nie mogłem kupić 
„Słowa Polskiego". Kiosk był 
zamknięty. Jeszcze wcześniej 
odjeżdżały pociągi w kierunku 
Wrocławia. Wielu ludzi chcia­
łoby kupić dziennik. Trzeba 
im to umożliwić. Pismo powin 
no być dla każdego człowieka

Chlebem powszednim. Każdy 
człowiek winien mieć możność 
otrzymania dziennika z rana, 
a „Słowo Polskie" do Świdni­
cy przychodzi często dopiero 
w południe.

Dzisiejsza konferencja dała 
dużo. Dowiedzieliśmy się wie­
le rzeczy nowych. Ale to za

(Dokończenie ze str. 4-tej)

Na tle widocznych z oddali gór dymią kominy kopalni 
,,Yictoria

'Trolleybusy na ulicach Wałbrzycha są zjawiskiem równie 
powszednim, jak na ulicach stolicy.

Pieci'hutnicze '110' okolicach Wa łb ^ ih a  prźypóminajk, że gir* 
. nik polski służy wzorem wszystkim ludziom pracy, ^
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Konferencja korespondentów terenowych
z W ałbrzycha i z powiatów: wałbrzyskiego, 

świdnickiego i dzierzoniowskiego
(dokończenie ze str. 3) I
mało.'T rzeba żebyśmy i w dal ; 
szej pracy nie byli pozostawię , 
ni samymi sobie.

Żebyśmy mogli w terenie na j 
prawdę dobrze pracować, po- j 
trzebny jest nam stały kon- | 
tak t z czytelnika*!^ Ludzie j 
■wiedzą, że są w mieście ko- | 
-respondenci „Słowa“, ale nie i 
wiedzą, gdzie ich szukać. Na­
leżało by w każde.i miejscowo 
ści przydzielić koresponden­
tom jakieś locum.

Ob'? Urban z Sobięćińa, prze 
myśłówego miasteczka, liczą­
cego 11 tys'. '-mieszkańców, rrtój 
wi, że dwa kioski obsługują 
tam  wszystkich mieszkańców 
ciągnącego się na 5 km mia­
steczka.

Chcę tu  powiedzieć kilka 
słów — mówi ob. Urban — 
o łączności korespondentów z 
czytelnikami.

Coś napisałem do gazety. 
Ukazało się. Ale to nie wszyst 
ko. Trzeba wiedzieć, co na to 
powiedzą czytelnicy. Może 
chcą oni czegoś innego. Uwa­
żam, że trzeba co dwa tygo­
dnie urządzać odprawy z czy­
telnikami, by mogli oni ocenić 
naszą pracę, wypowiedzieć 
swoje postulaty.

Mówca wysuwa nadto pro­
jekt stworzenia współzawod­
nictwa pracy wśród korespon­
dentów. Proponuję — mówi 
— by redakcja oceniała, który 
korespondent lepiej pisze, sta­
ranniej opracowuje nadsyłane 
m ateriały i premiowała dobre 
korespondencje.

— Ną moim terenie w Jedli 
nie-Zdroju — mówi ob. Sala- 
monik — największą bolączką 
jest Sprawa rozprowadzenia 
pisma. W miejscowościach, do 
kąd listonosz codzień nie do­
ciera, sprawa kolportażu pis­
ma staje się poważnym za­
gadnieniem. Gazety otrzymuje 
się od razu z trzech, czagem 
czterech dni. Był kiedyś w 
Jedlinie-Zdroju kiosk. Robił 
dobre interesy. Niewiadomo 
dlaczego został w jesieni zli­
kwidowany, Apeluję do admi­
nistracji. by prży pomocy po­
wiatowych zarządów, gmin­
nych spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej uruchomiła w gmi­
nach kioski gazetowe. W Jedli 
nie-Zdroju, która jest miejsco 
wością uzdrowiskową, pro­
blem ten jest szczególnie waż­
ny.

A oto inne sprawy mojego

Zbliżają się siewy wiosenne. 
Centrala Rolnicza dotąd nie 
dostarczyła nasion selekcyj­
nych. Wiąże sie to z akcją 
skupu zboża. Chłopi mówią: 
„Mamy zboże, ale nie możemy 
go oddać, bo zbliża się czas 
siewów, a nie mamy ziarna 
selekcyjnego." Trzeba, żeby 
spółdzielnie dostarczyły w ter 
minie nasiona selekcyjne chło-

Niedostateczne jest u  nas 
zaopatrzenie spółdzielni w ma 
teriały tekstylne.

— Wieś, Stare Bogaczewice, 
mówi ob. Kraszkiewicz — to 
miejscowość wybitnie rolnicza.

Chłopi rozumieją swoje zada­
nia. W spłacie podatku grun­
towego i FOR nie dajemy się 
wyprzedzić innym miejscowo­
ściom. Również przygotowania 
do akcji siewnej będą ukóń-

Są u nas jednak i ciemne 
strony. Szwankuje komunika­
cja. Trzeba pomyśleć O dostar 
czeniu ęisma czytelnikom.

Ważne jest na wsi zagadnie' 
nie spółdzielczyści produkcyj­
nej. U nas prowadzi się akcję 
uświadamiającą. Wielką w 
tym  rolę winna odegrać, prasa- 
codzienna. Chłop, który będzie 
czytał gazetę, będzie sobie zda 
w ał'spraw ę, jak trzeba iść ku 
socjalizmowi.
' Inż. Bergfrled ż Jaworzyny 

Śląskiej mówi o problemach 
swego terenu.

'— Jeśli chodzi o sprawy 
przemysłu — oświadcza mów­
ca — będziemy pisać o współ­
zawodnictwie pracy, O racjo­
nalizatorstwie, o akcji socjal­
nej. Sam kieruje zakładem 
stolarskim; wykonujemy 200 
proc. normy. Wiem, że bardzo 
ważne jest omawianie na ła­
mach prasy form współzawod 
nietwa i jego znaczenia w m a' 
szu ku socjalizmowi.

Są na naszym terenie ma­
jątki PGR. Organizują się u 
nas spółdzielnie produkcyjne. 
Będziemy pisać o życiu tych 
ośrodków rolniczych, o tym 
jak się one rozwijają, jakie 
mają zmartwienia i radości.

Przed młodziezq wiejska 
— szerokie możliwości pracy w górnictwie

Na mównicę wchodzi młody 
górnik Kadaj.

-^'Dzfśiej§ża"narada — o- 
świadcza — dała nam bardzo 
dużo. Wytyczyła nam ona dro 
gi ńaszej pracy. Nauczyła jak 
trzeba pisać i co pisać. Myślę, 
że trzeba dość często organi­
zować jeśli nie zjazdy kores­
pondentów. tovzebrańia kores­
pondentów. Trzeba nam wy­
głaszać pogadanki i referaty 
o naszej pracy. Wielu z nas 
' jeszcze nigdy nie było w re­
dakcji i nie widziało jak się 
igazetę drukuje.' Proponuję, by 
co pewien czas urządzać wy­
cieczki korespondentów do re-

Pracuję na kopalni „Miesz­
ko". Będę . pisał do redakcji 
nie tylko o pracy górników; 
foędę także pisał o tym, co ro- 
Ibią po pracy, jak mieszkają, 
ja k  spędzają czas wolny. Chcę, 
żeby wszyscy ludzie na Dol­
nym  Śląsku mieli obraz życia 
górnika.

W dzisiejszych referatach i 
■wypowiedziach nie było ani 
słowa o młodzieży. Uważam, 
że „Słowo Wałbrzyskie" w in­
no interesować sie nie tylko 
sprawami wsi, przemysłu i ży 
cia gospodarczego, ale spra­
wam i młodzieży — ze wsi i 
z miasta. Wiem: że młodzież 
m a wiele trudności do poko­

nania. Z pomocą pisma będzie 
ona poznawać dzisiejszą rze­
czywistość i dowiadywać się o 
tym, jak rząd pomaga wsi. Na 
leży zwrócić baczną uwagę na 
młodzież uczącą się z fabryk, 
kopalń i różnych zakładów 
pracy.

Po gorąco oklaskiwanym 
młodym uczniu liceum górni­
czego zabiera głos "jego' 
starszy kolega z kopalni „Bo­
lesław Chrobry" — ob. Ko-

— Praca górnika jest cięż­
ka, mowa jego jest twarda — 
zaczyna ob. Konieczny i kła­
dzie ciemne, spracowane ręce 
na blacie mównicy. — „Chcę 
podziękować redaktorowi na­
czelnemu —  mówi górnik —

! za słowa uznania dla górnic-

I' twa. Mówił tu  mój kolega o 
tym, że „Słowo Wałbrzyskie" 
winno poświęcać dużo uwagi 

I sprawom młodzieży. Ja  uwa- 
1 żam, że nie wystarczy jakiś 
j kącik dla młodzieży. Trzeba,
‘ żeby była o nich cała strona.

Nasze pismo ma do spełnienia 
i duże zadania. Trzeba przepro­

wadzać agitację, żeby mło­
dzież przychodziła do pracy 
w górnictwie. Sam pracuję na 

j dole — tam młodych jest bar­
dzo mało. Przeważnie pracują 

j ludzie po 40—45 lat. Jak  my 
się skończymy, kto będzie na 
ścianie siedział? Trzeba pro­

wadzić propagandę, by młody, 
zdrowy, mocny narybek ze 
wsi przychodził do pracy w 
kopalni.
Ob. Oczachowska opowiada o 

sprawach Łagiewnik. Podkre­
śla, że na jej terenie za mało 
jest jeszcze nawozów sztucz­
nych, a szczególnie azotniaku, 
o który chłopi najbardziej się 
ubiegają. Oczekiwane jest cią­
gle zboże selekcyjne, bo Ła­
giewniki chcą w terminie roz­
począć i przeprowadzić akcję 
siewną. W akcji*Skupu* zboża 
gmina należy do przodują­
cych. Są pewne niedociągnię­
cia, jeśli chodzi o akcję kon­
traktacji trzody chlewnej.

Ob. H artman z Rusinowej 
mówi o sprawach technicz­
nych pisma. Uważa on. źe do­
bra informacja powinna być 
krótka, zwięzła, bo tylko wte­
dy pismo będzie mogło oma­
wiać wszystkie problemy nur-

Ob. Mesarosz z Wałbrzycna 
zwraca uwagę na to. że roz­
budowująca się sieć korespon­
dentów stwarza konieczność 
podziału pracy. Z chwilą gdy 
na terenie jedijei miejscowo­
ści pracuje przynajmniej 
dwóch korespondentów, winni 
oni zorganizować sobie pracę 
tak, by nie przeszkadzać sobie 
wzajemnie.

Gazetę opracowują razem 
redaktorzy i korespondenci terenowi

Red. Muszkat stwierdza, że 
korespondent terenowy jest w 
swoim osiedlu czy w swojej gmi 
nie — ambasadorem pisma. Gdy 
źle pracuje lub niewłaściwie po 
stępuje, przynosi tym ujm? nie 
tylko sobie, ale i gazecie, której 
jest współpracownikiem. . '

Korespondent terenowy musi 
być osobą, którą całe miasto 
zna, ceni,„Szanuje.

— Jeśli nie będzie się z wami 
nikt liczył, pie będzie się także 
liczył z gazetą — oświadcza 
mówca. Korespondent — to wy­
raziciel opinii publicznej. Wobec 
czytelników reprezentuje on pi­
smo, wobec pisma — czytelni-

Zabiera głos przedst, M.O. - -  
ob. Ławniczak. Jego zdaniem ćlo 
bry korespondent terenowy wi­
nien utrzymywać kontakt z in­
struktorem wychowawczo-poU- 
tycznym M.O. Również nie­
odzowna jest dlań łączność z or 
ganizacją partyjną.

Red; Klekow odpowiada na 
pytania rzucone w toku dysku­
sji. Mówca stw'crdza, że kształ 
cenie korespondentów jest jed­
nym z ważnych zad-ń Związku 
ZawcdoWego Dziennikarzy; nie 
będzie ono zaniedbane. B^dą u- 
rządzane dłuższe kursy dla ko­
respondentów. Każdemu z ko­
respondentów umożliwi s:ę po­
znanie pracy w redakcji, zapo­
znanie się z techniką drukar-

„Kol. Kadsj — mówi red. Kle 
kow — poruszył bardzo istotny

sprąwę. Trzeba pisać nie tylko 
o pracy robotnika, ale i o tym, 
jak się on bawi. Naszych kore­
spondentów powinno intereso­
wać jak żyje górnik po wyjściu 
z kopalni. Ważna jest również 
sprawa przeprowadzenia roz­
mów z czytelnikami. Powiedzą 

j nam oni jak i o ezym mamy pi-

I Dyskusję , podsumował red.ł 
Ziemak. Zapewnił on korespon­
dentów, że „Słowo Wałbrzy­
skie" będzie miało dość miejsca 
dla wiadomości z powiatów: wał 
brzyskiego, świdnickiego i dzier 
żoniowskiego.

— Projekt organizowania spot 
kań korespondentów z czytelni­
kami — oświadcza mówca — o-

| żywiony jest myślą zdrową,
! twórczą, bardzo pożyteczną. Na 
i leży ją zaliczyć do czołowych 
I pozycji dzisiejszych obrad. Po­

staramy się wprowadzić ją w ży

— Jeden z kolegów — ciągnie 
red. Zieitaak — mówił o miodzie 
ży. Zachęcam wszystkich kore­
spondentów do pisania o mło­
dzieży. Zagadnienia młodzieżo­
we uznawane są przez redakcję 
— za zagadnienia pierwszoplano

Pytano jaki charakter będzie 
miało nowe pismo. Odpowiedź 
może być tylko jedna: ,,Słowo 
Wałbrzyskie" będzie takie, ja-

z korespondentami terenowymi.
Im większy wysiłek korespon­
dent włoży w swą pracę, im ży­
wotniejsze .poruszy problemy —

0 opiece nad dzieckiem
m ów i D o r o ta  K lu szy ń sk a

p r z e w o d n ic z ą c a  T o w a r z y s tw a  P r z y j a c ió ł  D z ie c i
Dorota Kłuszyńska ujmuje 

swą prostotą i bezpośrednio­
ścią. Obowiązki przewodniczą­
cej- TPD, połączone z obowiąz 
kami. posłanki, czynnej dzia­
łaczki PŻPR, Ligi Kobiet i Ko 
mitetu do Walki z Alkoholiz­
mem wypełniają po brzegi jej 
dzień pracy. Kilka minut roz­
mowy z dziennikarzem — to 
poważny wyłom w ściśle opra­
cowanym planie dnia. Trzeba 
więc w tych kilku minutach 
zawrzeć możliwie wszystkie, 
interesujące prasę zagadnie- -

— Główną tendencją TPD — 
rozpoczyna posłanka Kłuszyń­
ska rrr' jest, mocne „usadowie­
nie się na wsi“. TPD idzie na 
wieś! -— Oto jedno z naszych 
aktualnych1 haseł:' -

— W czym się to konkretnie 
wyraża ?

— Na pierwszy plan naszej 
działalności wysunęliśmy spół­
dzielnie produkcyjne i Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne. 
Specjalny nacisk kładziemy na 
opiekę nad dziećmi wiejskimi 
w okresach największego na­
silenia prac w polu. Tak np. 
w roku 1950 TPD uruchomi 
na wsi 80 tysięcy dziecińców, 
tzw. sezonowych, które trwać 
będą od marca do październi­
ka, to znaczy przez cały okres 
prac rolnych.

— O ile mi wiadomo, żłobki 
przechodzą pod opiekę Mini­
sterstwa Zdrowia ?

— Zasadniczo tak, ale wpło 
wadzono pewne kompromisy, 
uwzględniające jjziałalność 
TPD. Tak jest w wypadku 
żłobków sezonowych, dotyczy 
to również żłobków tygodnio­
wych w mieście. Żłobki tygod­
niowe są zorganizowane dla za 
pewnienia onieki niemowlętom, 
których matki pracują w nocy. 
I tak np. w poniedziałek ra ­
no o godz. 7 matka przynosi 
do żłobka swoje niemowlę, któ­
re pozostaje tam pod czujnym 
okiem pielęgniarek aż do so­
boty, do godziny 5-ej Tak jest 
zawsze wtedy, gdy matka ma 
nocną zmianę.

Przedszkola TPD ogólnie u- 
znane są za najlepsze. Jedynym 
„ale“ jest niedostateczna ilość 
żłobków, nad czym matki pra­
cujące szezególoia boleją.. <Nls- 
stety, w tej chwili’ nie może 
być mowy o rozszerzeniu sieci 
naszych przedszkoli. Na to, a-

by wybudować więcej przed­
szkoli, państwo nie szczędzi 
środków. Gorzej natomiast jest 
z kadrami. Brak personelu jest 
dotkliwy.

— Jakimi kryteriami kieru­
je się TPD w przyjmowaniu 
dzieci do przedszkola ?

— Stosuje się hierarchię po­
trzeb matki. Pierwszeństwo ma 
ją dzieci, posiadające złe wa­
runki mieszkaniowe, pozbawio­
ne stałej opieki i racjonalnego 
odżywiania w wyniku pracy 
matki poza domem. W każdym 
rażie duży nacisk kładzie się 
na szkolenie personelu wycho­
wawczego, stanowi to bowiem 
jeden, z podstawowych : warun­
ków E./ rozbudowy przedszkoli.. 
Kwestia kadr dotyczy również
i szkpł; TPD. I znów ta sama 
historia. Nie możemy otwierać 
więcej szkół dopóki nie mamy 
dostatecznej liczby wykwalifi­
kowanych pedagogów.

— Przecież TPD prowadzi 
również licea pedagogiczne?

— Owszem, prowadzimy 15 
liceów pedagogicznych. Ale 
ich absolwenci będą skierowa­
ni do istniejących już szkół, 
gdyż i tam odczuwa się wciąż 
poważny brak pedagogów. 
I te właśnie, kadry zostaną roz 
dzielone pomiędzy wszystkie

— W jakim kierunku pój­
dzie działalność TPD w Pla­
nie^-letnim?

— Jak już na początku za­
znaczyłam, będziemy poważnie 
rozwijać naszą działalność na 
wsi. Równolegle i w zależności 
od kadr powstawać będą nowe 
szkoły i przedszkola. Poważ­
ną pozycją w naszym planie 
jest budowa na wzór radziec­
kich Pałaców Pioniera — 3-ch 
Domów Kultury Dziecka: w 
Katowicach, Szczecinie i War­
szawie. Chcę jeszcze powie­

dzieć parę słów o organizowa*
nej przez nas obecnie akcji ma 
sowej, której celem jest zapew 
nienie dzieciom zdrowej i ra­
cjonalnej rozrywki w niedziel­
ne przedpołudnia. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie małych 
miasteczek i wsi, gdzie dzieci 
są pod tym względem szczegół 
nie upośledzone. Dla opracowa 
hia i zorganizowania odpowied 
niej rozrywki dla dziecka po­
wstał u rias tzw. Wydział Ak­
cji Masowej, który współpra­
cuje ściśle z ARTOS-em i in-‘ 
nymi instytucjami kulturalny-

—• Słuszna i mądra inicjaty-

— '% ftinych naszych akcji 
warto chyba wspomnieć o choin 
ce noworocznej, która udała 
się nam doskonale, za co zy­
skaliśmy uznanie najwyższych 
władz państwowych. 17.500 
dzieci z miast, wsi i miaste­
czek radowało się świetnie i 
atrakcyjnie zorganizowaną 

■choinką. Podobnej imprezy no­
worocznej dzieci nasze jeszcze 
nie miały. Druga sprawa — to 
akcja letnia. W ubiegłym ro­
ku TPD prowadziło 650 punk­
tów kolonijnych, które objęły 
16 proc. ogółu dzieci, korzysta 
jących z kolonii letnich. Tego­
roczna akcja letnia zakrojo­
na jest na taką samą skalę. 
Co jest ważne w prowadzonych 
przez nas koloniach — to zdro 
wa, czysta atmosfera, którą 
nasze dzieci wdychają wraz z 
górskim czy morskim powie­
trzem. Zdrowa, czysta atmo­
sfera. Oto cały sens pracy 
TPD. Tylko taka atmosfera 
sprzyja wychowaniu silnego po 
kolenia, zdolnego budować so­
cjalizm.

Rozmowę przeprowadziła 
_______________Felicja Mańskai

■ Biały i czarny -nosorożec 
afrykański należy do nielicz­
nych żyjących dziś stworzeń 

*  przedWstorypzopj ępol î.
Przed ‘ kilKadzieśięciu laty, 

u brzegów wielkich rzek afry-

, | a k  żtć  w e  W ro c ła w iu ,
a b y  r z u ć  s ie  r z e ś k o  i z d ro w o

O d z i a ł a n i u  b o d ź c ó w  
k l im a t y c z n y c h

Ze wszystkiego, cośmy już 
powiedzieli o klimacie Wrocła 
wia, wynika, że człowiek jest 
tu nieustannie podniecany, a 
podniety są rozliczne. Odbija 
się to na ustroju w sposób 
szczególny, o czym już wspo- 
minałi lekarze. Jeżeli bodźce 
klimatyczne „niecki wrocław­
skiej" oddziaływają podnieca- 
cająco, to jedynie chyba na 
nerwy. Poza tym ustrój musi 
się- przystosować do zmian
i w rezultacie obserwujemy nie 
wzmocnienie funkcji organiz­
mu, lecz raczej zwolnienie tych 
funkcji. Skargi na senność, 
rozleniwienie, apatię, niskie 
ciśnienie krwi są tego najlep­
szym dowodem.

Tak się przedstawia sprawa 
z rezultatem oddziaływania sil 
nych bodźców naszego klimatu

Omówiliśmy szerzej zmien­
ność klimatu niecki wrocław­
skiej w dziedzinie wahań tem 
peratury i zmian ciśnienia, 
przez co człowiek jak gdyby 
się huśtał: raz wznosił się na 
wysokość 100 metrów w górę, 
to znowu spadał z tej wysoko­
ści. Mówiliśmy też o zmianach 
wilgotności oraz o działaniu 
spadających z grzbietów gór­
skich mas powietrza, nazywa­
nych foehnem albo wiatrem 
halnym.

W naszej wilgotnawej „niec 
ce wrocławskiej", do której 
foehn dociera, takie wahania są 
szczególnie uciążliwe'. O sucho 
ści tego wiatru daje nam- po­
jęcie prof. dr. Aleksander Ko­
siba, który w swojej nowej 
pracy pt. ' „Częstość szaty 
śnieżnej na ziemiach śląskich" 
stwierdza, że wiatr foehnowy, 
zawsze ciepły spadający z Su 
detów, potrafi w ciągu doby 
stopić pokrywę śnieżną grubo­
ści 1 metra. O chciwości tego 
wiatru na wilgoć prof. Kosiba

„Jaskrawy przykład „poże­
rania" śniegu przez foehn mie 
liśmy w początkach stycznia 
1949 roku, kiedy to stosunko­
wo gruba warstwa śniegu zni 
kła w ciągu kilkunastu godzin 
Foehn objął wówczas olbrzymie 
obszary w Europie, a w Polsce 
całe Sudety i Karpaty z roz­
ległym przedpolem. Parowanie 
śniegu było tak intensywne, że 
gwałtowny zanik szaty śnież­
nej w górach dokonał się na­

wet bez silniejszego śladu w 
wodach rzek“.

Foehn wydaje się nam zaw 
sze potężnym zjawiskiem kli­
matycznym ze. względu na siłę 
wiatru, tymczasem potęga je­
go jako pożeracza wody nie 
jest dostatecznie podkreślana. 
Można sobie jednak wyobra­
zić, jak taki żywioł, osuszają­
cy wszystko na swej drodze, 
musi oddziaływać na ludzi u-

Mimo gwałtownych podniet 
klimatycznych, oddziaływają­
cych na człowieka ziemi ślą­
skiej — nie czujemy ożywienia 
przepływu energii, lecz raczej 
senność, apatię, osłabienie. 
Przed wojną już zwracano na 
to uwagę i lekarze niemieccy 
we Wrocławiu propagowali od 
działywanie bodźcowe na orga 
nizm, tzw. bodźcową terapię, 
byli więc zwolennikami wybi­
jania klina klinem. Wyrażali 
oni przekonanie, żę jest to je­
den ze środków przeciwdziała­
nia rozleniwiającemu wpływo­
wi klimatu.

Ale o tym pomówimy póź­
niej. (w. d.)

„ S lo w o "  r a d z i  sw o im  Czy<e!ii!śkoffsi
„Orzeszkowej 32“. Dla uzyska 

nia wyjaśnień w kwestii sposo­
bu załatwienia sprawy i ze 
względu ha nastręczające się 
trudności, prosimy o zgłoszenie 
się do redakcji celem bezpośred 
niego skontaktowania się z pro­
wadzącym dział porad praw-

Ob. Mazur — Wrocław. Wy­
jaśniamy, że dla zachowania 
praw do mieszkania z kuchnią 
przez dwie osoby nie pozostają­
ce w ' związku małżeńskim, ale 
prowadzące wspólne gospodar­
stwo i razem mieszkające, wy­
maga się aby osoby te zamiesz­
kiwały wspólnie co najmniej od 
6 miesięcy.

Krótszy okres wspólnego za­
mieszkiwania może być również 
w pewnych uzasadnionych wy­
padkach uznany przez Komisję 
lokalową za dostateczny, a w 
szczególności jeśli osoby te po­
siadają odpowiednie dowody z 
sądu lub Urzędu Stanu Cywil­
nego, wskazujące, że czynione 
sa starania o usunięcie prze-

kańskich można było spotkać 
całe stada tych zwierząt; zosta­
ły one ostatnio tak przetrzebia­
ne, żs stają się coraz rzadziej 
spotykanymi mieszkańcami.

Władze poszczególnych państw 
Afryki przeznaczyły pokaźne te 
reny na rezerwaty dla nosoroż­
ców. Nie grozi im tam żadna 
niebezpieczeństwo. Zagraża na­
tomiast ludziom, którzy nieo­
strożnie staną na drodze do 
dwóch ton wagi dochodzącego

Na pierwszy rzut oka nosoro 
żec wydaje się ociężały i po­
wolny; w rzeczywistości jed­
nak jest on wyjątkowo szybki 
i zwinny. Ma godny pozazdrosz 
czenia słuch i węch.

Biały nosorożec, dużo mniej­
szy od swego czarnego pobra­
tymca, spotykany jest jedynie 
w pięciu okręgach Afryki: w 
Sudanie, w północno - wschód 
niej części Konga, we Francus­
kiej Afryce Równikowej, Ugan 
dziei i Ńatalu.

Róg tego zwierzęcia jest szcze 
golnie ceniony w Azji wschod­
niej, gdzie używa się go do wy 
robów kosmetycznych.

•
■ Pierwszym na święcie lot­

nikiem był syn chłopa z gu- 
bernii Kałuskiej, mechanik *• 
samouk, Iwan Gołubiew. 20 
llpca 1882 r. dokonał on pierw 
szego w historii ludzkości lo­
tu nad placem musztry w Kra 
Snym Siole (pod Petersbur­
giem), na samolocie konstruk­
cji oficera marynarki rosyj­
skiej Aleksandra Możajskiego. 
Samolot ten został skonstruo­
wany pod kierownictwem wy^; 
nalazcy w Fabryce Baltycktejt

szkód do zawarcia związku mał 
żeńskiego.

„Stały czytelnik". Starania o 
odzyskanie adresu krewnego, 
przebywającego w ZSRR moż­
na czynić za pośrednictwem 
Konsulatu Polskiego właściwe­
go dla miejsca ostatniego zamie 
szkania tego krewnego. Ponadtó; 
można zwrócić się o informację. 
bezpośrednio do milicji właści­
wej dla miejsca ostatniego za­
mieszkania.

Max S. Trudno przewidzieć, 
w jakim stopniu może być sku­
teczny wpłvw Obywatela na 
brata. W każdym razie należało 
by się starać wytłumaczyć nWp 
że odbycie kary jest konieczne 
i winien w tym celu zgłosić się 
u odnośnych władz.

Dobrowolne zgłoszenie może 
spowodować zaniechanie wszczjT 
nania sprawy z art. 150 KJŁ 
(areszt do G miesięcy lub grzy* 
na) ewentualnie uzyskanie w , 
razie rozprawy najniższego wy*  ̂
miaru kary. j.j

Str. i

tym lepsza będzie gazeta. Dlatego 
winien on utrzymywać ścisły 
kontakt z ludźmi w terenie, by 
— według wskazań Lenina — 
„ucząc masy — uczyć się zara­
zem od mas."

W pisaniu należy wyzbyć się 
całkowicie sloganów i kazno­
dziejstwa, bo czytelnik ich nie 
znosi. Trzeba zgłębiać tematy, 
omawiając je prosto i jasno.

Korespondent winien stwo­
rzyć wokół siebie atmosferę zau 
fania i szacunku. Ludzie muszą 
nabrać przekonania, żę odtwa­
rza On' ich życie wiernie i bez­
stronnie. Musi też być człowie­
kiem dostępnym, skromnym, u- 
czynnym. Myślącym głębiej i 
głębiej oceniającym zachodzące 
wokół niego zjawiska. Jego my­
śli winno zawsze ożywiać gorą­
ce pragnienie: dołożenia swą
pracą niejednej ciegiełki do bu­
dowy, jaką kraj rozpoczął — do 
wykonania Planu Sześcioletnie­
go.

Na zakończenie konferencji 
odbyło się wręczenie korespon­
dentom legitymacji.

Przed zamknięciem obrad js- 
den z uczestników narady po­
dziękował gronu redakcyjnemu 
za zorganizowanie konferencji, 
zaś Instytutowi Prasy za pow­
zięcie decyzji o wydawaniu „Sło 
wa Wałbrzyskiego".

Będziemy opisywać na jego ła 
mach — zakończył mówca — na 
sze . osiągnięcia, pracując z za­
pałem dla dobra Polski Ludo­
wej i  całego, społeczeństwa."

•  Odwieczny mieszkaniec wybrzeży afrykańskich
•  Samouk pierwszym lotni kiem
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Odcinek 28 Sfc P rzekład Joanny W ilińskiej
Okazał się straszliwym skąpcem, nie dawał nigdy napiw­

ków, ograniczył wydatki na utrzymanie do najkonieczniejszych 
potrzeb. Janka od czasu, gdy przybyła do Peuples, kazała co 
rano robić piekarzowi mały placuszek normandzki; wicehrabia 

1 zniósł ten wydatek, każąc jej jeść zwykły chleb.
Nic nie mówiła, chcąc unikać tłumaczeń, dyskusji i kłótni, 

ale czuła bolesne ukłucie w sercu przy każdym objawie skąp­
stwa męża. Dla niej, pochodzącej z domu, w którym pieniądze 
me odgrywały żadnej roli, wydawało się to niskie i odpychające, 
ile razy słyszała od matki to zdanie:

* — Pieniądze są po to, aby je wydawać.
A Julian powtarzał teraz ciągle:
— Czy nigdy nie odzwyczaisz się od wyrzucania pieniędzy 

Przez okno?
1 za każdym razem, gdy udało mu się uri^ać kilka groszy 

* czyjegoś wynagrodzenia lub rachunku, mówił z uśmiechem, 
wrzucając monetę do kieszeni:

— Ziarnko do ziarnka, a zbierze się miarka.
Czasami jednak Janka pozwalała unosić się marzeniom, 

rękoma miękko złożonymi na kolanach, z wzrokiem błądzą­
cym w przestrzeni wskrzeszała jedno ze swych dziewczęcych

-  z  tym wszystkim już koniec! Koniecl‘,i||Sf“ pS=£; 4|SS3SS9S;ss
Nie biegała już jak dawniej po pokojach, ciągnęła z tru ­

dem nogi, straciła także zamiłowanie do strojów i handlarze 
wędrowni napióżno demonstrowali jej jedwabne wstążki, gor- 
seciki i buteleczki z perfumami.
k Wydawało się, że cały ten wielki dom zieje pustką i smut-

Pod koniec stycznia spadł śnieg.
Z północy nadciągnęły ciężkie chmury i zawisły nad po­

ciemniałymi falami morskimi. W ciągu jednej nocy cała rów­
nina zasłana została białym całunem, a drzewa przystroiły się 
w białą, zlodowaciał^--szatę.

Julian, ubrany w długie buty, spędzał całe dni w lasku, 
czatując na przelatujące ptaki. Od czasu do czasu strzał zakłó­
cał mroźną ciszę pól i stado wystraszonych kruków zrywało 
się z gałęzi drzew, krążąc niespokojnie w powietrzu.

Janka śmiertelnie znudzona wychodziła czasami na ganek. 
W sennej ciszy zaśnieżonych pól odbijały się echem dalekie od­
głosy życia i docierały do jej uszu.

Później słyszała tylko daleki pomruk fal i szelest padają­
cych płatków śnieżnych, ścielących się coraz grubszą warstwą

Pewnego ranka, gdy grzała stopy przy kominku w swoim 
pokoju, a Rozalia z dnia na dzień bardziej zmieniona, słała 
powoi i łóżko, Janka usłyszała nagle, za sobą bolesne westchnię- 
nie. Nie odwracając się, zapytała:

— Co ci jest?

& *  *
słyszy za ^oba^ ruchów Nużącej. ,j-fL:r j d"ewcya z vô’ za"olał*
z mieisca, usłyszawszy tuż obok siebie głuchy jęk.

Służącą śmiertelnie blada siedziała na podłodze, oparta ple-

Janka rzuciła się do niej:
— Co ci jest? Co ci jest?
Dziewczyna nie odpowiedziała, nie zrobiła żadnego ruchu, 

utkwiła tylko w swej pani obłąkany wzrok i dyszała ciężko, 
jakby pod wpływem straszliwego bólu. I nagle, wyprężając się 
całym ciałem, opadła na plecy, tłumiąc za ściśniętymi zębami 
krzyk rozpaczy.

Wtedy nagle poruszyło się coś między jej rozchylonymi 
udami i wydobył się stamtąd dziwny odgłos, jakby plusk, zdu­
szony oddech, a potem przeciągłe miauczenie, drżąca, bolesna 
skarga, nierwszy krzyk cierpienia istoty wchodzącej w życie.

Janka zrozumiała nagle i straciwszy kompletnie głowę, wy­
biegła na schody wołając:

— Julianie! Julianiel
— Czego chcesz? — odkrzjknął z dołu.
Odpowiedziała z trudem:
— To Rozalia, Rozalia...
Julian biegł, skacząc po dwa schody i wpadłszy do pokoju, 

jednym ruchem odsłonił suknię dziewczyny, ukazując między 
jej obnażonymi nogami okropny kawałek mięsa, skurczony, kwę­
kający, ociekający krwią. l * ' l:,>:

(D. c. n.y
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Skarby zielem we ..Wrocławiu
z roku na rok przybierają aa wartości

T e a t r y
OPERA PAŃSTWOWA — nieczyn
TEATR WIELKI — ul. Stalingrad* 

ka 23 — godz. 19 „Puszkin". 
TEATR KAMERALNY — nieczyn-
TEATR MŁODEGO WIDZA — ul. 

Rzeźnicza 12 — godz. 12,30 „Wiik 
i kożcęta" (przedstawienie zam- 
knięte).

PAŃSTWOWY TEAT^ 2YDOW- 

godz. 19,30 „Sen o Golfadenie".
W ystaw y
WYSTAWA: „W obronie pokoju", 

ul. Stali-ngradzka 26 (lokal ZPAB 
cod z. godz. 10- 18).

WYSTAWA KARYKATUR — H. 
Daumier‘a Biblioteka Undwer 
sytecka, Szajnochy 10, godz. 10—

k i n -
„ŚLĄSK** — Gen. Świerczewskie­

go 67 -  „Ziemia wola“, radz' 
ppez. o gOdZ, 16, 18,15, 20,30. 

„SCALA” — ul. Mikołaja 37 — „Su

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16 — 
„WMcźe doły“ (czeski), godz. 16,

„POLONIA” — ul. Żeromskiego 53 
— „ Wschodni: e zaloty“ (r&dz.fc 
godz. 16, 18,15, 20,00.

„PIONIER", ul. Stalina 71 „Czer- 
wony krawat" (radz.), godz. 15,00,
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stańców Śląskich Benedyk­
ta Póllaka. .Uporządkowany i 
zasadzany, drzewami: i krzewa 
ini będzie Park Połiidniowy.
■ Nareszcie doczeka się upo­
rządkowania Plac Polski p rzy  
którym mieści się Muzeum 
Państwowe i Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych. Zależy to 
jednak również od Miejskiego

go, które obiecało, że usunie 
stamtąd resztki jakiegoś pom-

j nika. Skwer Placu Wojewódz- 
| kiego będzie do wiosny osta- 
, tecznie -wykończony.
I • Z więszyfch prac wiosennych 
| należy jeszcze podkreślić upo- 
, rządkowanie części Parku 
| Szczytnickiego, zazielenienie , 
| Sępolna, uporządkowanie Pla- 

cu Zbożówego. otwarcie ogro­
du jordanowskiego im. Hanki 
Sawickiej, oraz wykończenie 

j prac w Ogrodzie Botanicznyrr 
| Upiększona będzie żywoplo-’
1 tem ulica Curie Skłodowskiej.
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Miejski Handel Detaliczny
pne;t?I ćoiychczascwe placówki FCH
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. Miejskiego Handlu Detaliczne­
go, Pod nową nazwą pracuje 
już 27 sklepów spożywczych.

Aby nie przerywać ciągłości 
pracy i nie spowodować zakłó-

tacji Miejskich, przy równo­
czesnej pielęgnacji ogrodów 
przydomowych i opuszczonych 
działek przez- mieszkańców 
sprawi, że Wrocław naprawdę 
na wiosnę będzie tonął w 
kwiatach i utrzyma swą tra ­
dycję, że jest miastem parków

T.T.

cow przejęcie odbyło się w nie 
dzielę. Przeprowadzono je szyb 
ko i sprawnie. W ten sposób

posiadania o nowy a ;  
żywczy. Starszy od niego — 
dział przemysłowy MHD może

jem. W ciągu lutego^ilość skle-

placówek
Nowością, która napewno 

spotka się z uznaniem matek, 
jest „Dom Dziecka" — MHD, 
zaplanowany w rodzaju małe­
go „dziecięcego PDT‘. W tym 
małym domu towarowym wszy­
stko będzie tylko dla dzieci. 
Od ubranek, czapeczek i wóz­
ków dziecięcych do zabawek a 
nawet łakoci. Matka znajdzie

t?n ak a fa T arcvchentdzi:: 
cinne wymagania, kierownic­
two MHD czyni starania o 
przydział dużego lokalu.

W Rynku 46 otwarty będzie 
sklep z galanterią męską i ka­
peluszami. Powstaną też po­
dobne magazyny z galanterią 
damską. Jednakże największy 
nacisk kładzie się na sprawne 
zaopatrzenie dzielnic robotni­
czych. Wzorem dla organizują­
cych się punktów sprzedaży 
mogą być już pracujące sklepy 
przemysłowe MHD na Kowa­
lach, Osobowicah i w Ciąży nie.

Prasa warszawska podaje 
nam interesującą wiadomość o 
likwidacji szajki niejakiego 
„kulawego", który przy pomo­
cy niedorostków trudnił się 
procederem spekułouwnia bile­
tami kinowymi. W wyniku 
tych machinacji banda „kula­
nego" zarabiała prawdziwie 
bajońskie sumy, które doćho- 

- dżily na „łebka" do 15-—20 ty­
sięcy dziennie. Doprawdy warto 
•ifi zastanowić^czy i w stoli­
cy Dolnego Śląska nie grasuje  
klika jakiegoś wrocłaujskiego 
„kulawego". Tu i ówdzie.zaob- 
lerwować można niepokojące 
objawi/. M,im.o groźnych napi- 
efw nad kasami o represjach, 
które grożą ludziom zajmują 
cym się niedozwolonym han­
dlem biletami lub tym, którzy 
od nich bilety kupują — jed­
nak proceder ten kwitnie, cho­
ciaż w mniejszym stopniu niż 
w Warszawie. Przed wszystki­
mi wrocławskimi kinami o póź­
nej porze kręcą się sprytne 
chhpaczki, które demonicznym 
szeptem proponują amatorom 
filmu bilety.

Niedorostki są nie lada psy­
chologami. Przeważnie bowiem 
zwracają się do młodych, a za- 
koc!lanych par. Wiadomo — 
pil, .doić połączona z uczuciem 
czyni człowieka lekkomyśl­
nym...

Ostatnio byłam świadkiem w 
kinie „V.-arrzawa" następują­
cej scenki. Ledwo taka zako­
chali a parka ulokowała się w.

krzesłach, bileterlca pośpieszy­
ła z wyjaśnieniem, iż posiada­
ją bilety przedawnione, które 
były ważne na poprzedni se­
ans. Trzeba było zobaczyć twa­
rze obojga. — A to pech — 
bzepnęła ona. Sześćset złotych 
diabli wzięli — odpowiedział 
on, widać • bardziej praktyczny 
z Matury. Jednym słowem nie­
dorostki sprzed kina „Warsza­
wa" zarobili trzysta złotych 
na naiwnej parze. A ile takich 
par było '

Stanowczo • radzę, szukajmy 
„kulawego1 we Wrocławiu...

Krakra.

nie zdarzały się na tym od­
cinku pewne niedociągnięcia, 
które są stopniowo usuwane. 
Planowanie centralne będzie 
odtąd o cały kwartał wyprze 
dzać produkcję konfekcji, 
przez co( jedno z głównych 
niedociągnięć będzie wyeli-

Niemniej ważnym czynni­
kiem poprawy będzie wpro­
wadzony z dniem 1 marca 
r.b. nowy system wyceny ar 
tykułów konfekcyjnych, któ­
ry znacznie przyśpieszy pro­
cedurę kalkulacji cen oraz 
wprowadzenia do obrotu no­
wych artykułów konfekcyj-

Walka ze szczurami
Szczur miejski może rozmna 

żać się tylko przy ludziach, bo 
Żywi się odpadkami. I chociaż 
samica szczura co miesiąc kar 
mi małe, rozwój szczurów jest 
ograniczony. Gdy brakuje je­
dzenia, samica zjada swoje po 
tomstwo. 1 szczur średnio przy 
pada na 1 człowieka.

Szczury żyją szczepami, a 
każdy szczep ma swój teren 
gospodarczy, swoje własne że

Stosunek między ludnością a 
szczurami wyrażający się cyfro 
wo 1 :l me odpowiada czlouńe 
kowi. Straty wywalane przez 
szczury są zbyt dotkliwe. Stąd 
człowiek z dawien dawna pro-

JUNOSZĄ GZOWSKI C z o r i f i i  k r ó l  H u r l c m u

Na ucztę zaprosili sąsiadów — 
Sułtł i Hałlur słynęli z gościnno­
ści. .Howard z wielką ciekawością 
przyglądał się źóltolicym ludziom, 
którzy opiekowali się nim jak ro-

górską wspinaczkę. Serce odma-

wadził wojnę z gatunkiem

Myśmy we Wrocławiu wy­
brali walkę chemiczną, truje­
my szczury talem. Ale znaw­
cy szczurów nie rokują tej mt 
todzie większych sukcesów. 
Szczur jest mądrym zwierzę­
ciem i gdy zobaczy towarzysza 
nękanego bólami, nie tknie trą 
cizny. To jest powód dlaczego 
w wojnie chemicznej -nie widzi 
my wielu ofiar i procent Zf/ld 
dzonych szczurów też nie jest

Przed wojną w Polsce produ 
kowano Ratynę, tyfus szczu-

Choroba rozwija się w or­
ganizmie gryzonia przez 2 ty 

godnie. Szczur zaraża się od 
szczura. Zwierzęta dotknięte 
zarazą rozbiegają się i  rozno­
szą daleko chorobę, tym bar­
dziej, że zjadają trupy towa­
rzyszów. Najwyżej 20 proc. 
przeztoycięża zarazki i wycho­
dzi z tyfusu. Niedobitki dotrą 
wano morską cebulą tak że ak 
cja odszczurzania unicestwiała 
do 05- proc. gryzoniów.

Wobec szybkiego mnożenia 
się szczura akcja była powta- 
rzo.na 2. razy do roku.

Walka ze szczurami jest n%» 
mai tak stara, jak świat. W 
średniowieczu przecież mieli 
być specjaliści, którzy mobili­
zowali gryzonie grą na flecie 
i  następnie... wyprowadzali za 
miasto. A zaszczurzenie musta 
ło być niemałe, skoro legenda 
powiada, że Popiela ziadły rnV 
szy, bo nie ulega wątpliwości, 
że na taki zamach kusić się 
mogły tylko szczury, (d)
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